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Znakomita artystka Marja Gor- 
czyńska cieszy się stale sympatją 
p-u b liez n ośee 1 


WAŁY ME 


`- W dzień śm. Patryka przed katedrą te- 

goż patrona odbyła się uroczysta pro- 

cesja. (Zdjęcie dokonane z dachu Radio 
Building ro Ner - Yorku), 
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POSTERUNKOWY STUDZIŃSKI 
| STAROSTA TWARDOWSKI 


„ W okolice Serocka przybył na 


urlop posterunkowy Studziński. 
Korzystał z urlopu tylko jeden 
dzień. Drugiego dnia rano spo- 
strzegł tonącą na głębi kobietę. 
Posterunkowy Studziński rzucił 


się" na pomoc tonącej. Z wiel- 


kim wysiłkiem uratował ją, por- 
wany jednak przez wiry poszedł 
na dno i utonął. Osierocił żonę 
i troje dzieci. 

Starosta działdowski dr. Twar- 
dowski został skazany przez sąd 
za  sprzeniewierzenie. Starosta 
działdowski bronił się twierdze- 
niem, że przywłaszczane sumy 
obracał nie na własne cele, ale na 
polityczne, związane z wybora- 
mi. Dowodził, że defraudację 
popełniał na polecenie przełożo- 
nych, z polecenia swej władzy. 
Pan „dr.“ Twardowski został ska- 
zany. 

Ciekawe czy „posłuszny staro” 
sta“ na rozkaz swych władz rów- 
nie chętnie skoczyłby do' wody 
na pomoc tonącej £ 

Posterunkowy Studziński speł- 
nił czyn bohaterski. 

Imię jego łączy się z szacun- 
kiem i podziwem obywateli. Imię 
jego może być z dumą powtarza- 
ne przez kolegów. Mundurowi 
przysporzył honoru. : Jako pań- 


stwowy urzędnik stał się symbo- ` 


lem tych licznych, często bez- 
imiennych rzesz urzędniczych, 
które z oddaniem pracują dla 
państwa, dla jego autorytetu. 
spełniając nietylko swe obowiąz- 
ki, ale pośrednio w niewyrobio- 
nych masach podnosząc poszano* 
wanie Państwa. 

Starosta defraudant na god- 
ność stanu urzędniczego rzucił 
plamę. Starosta „dr.“ mundur 
urzędniczy poniżył. Starosta ta- 
ki, czy urzędnik wyższy, oddany 
pod sąd za kradzież grosza po- 


datników nietylko jest złodzie- 
jem — jest on antypaństwowym 
przestępcą! 

Natura ludzka jest ułomna. Na- 
tura tłumu jest łatwowierna. Ma- 
sa uogólnia. Uogólnia łatwiej czy- 
ny złe niż dobre. Masa podatni- 
ków, ze czcią podziwiająca boha- 
terski czym Ś. p. posterunkowego 
Studzińskiego, nie będzie powta- 
rzała ciągle „policja ratuje topiel- 
ców“, ale powtarzać będzie mó- 
wiąc o dr. Twardowskim — sta- 
roście defraudancie — „urzędni- 
cy kradną“. 

Taka prostacka, ogólna. defini- 
cja jest krzywdząca, ale taką de- 
finicję uzasadniają w pojęciu tej 
masy przestępstwa urzędników 
i to mających władzę decydu- 


jącą. 

Czy to będzie starosta, czy na- 
czelnik urzędu skarbowego, wraz 
z całą grupą sekwestratorów (Ra- 
dom), to nietylko złodzieje - prze- 
stępcy, to są elementy antypań- 
stwowe, występne, to są ludzie, 
przygotowuiacy grunt komuni- 
stom i sztandar państwowy bez- 
czeszczący. 

Przestępstwa te winny być ka- 
rane pod tym kątem sprawiedli; : 
wości. To nietylko okradanie 
państwa i obywateli, to najohyd- 
niejsza działalność antypaństwo- 
wa! Tu nie powinny grać roli 
żadne waka Im wyższy 
urzędnik — tem wyższa kara, 

Jeśli starosta - defraudant ma 
czelność bronić się na publicznej 
rozprawie, że kradł z nakazu 
władzy, to trzeba to wyświetlić. 
Albo zełgał — to skazać go do- 


` datkowo za obrazę władzy i szka- - 


lowanie państwa.: Albo — co 
chyba niemożliwe — powiedział 
rawdę. A wówczas jest on tyl- 
o „parobkiem* i ukarać trzeba 
podwójnie,  poczwórnie, jego 
„prezesa“ zwierzchnika. 


BRA NOTE 
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PARTA 


(Korespondencja własna „Świata”) 


Paryż m lipcu. 

Noc w Longchamp! Tor wygci- 
gowy może być letnim salonem. 
W Paryżu i na torach Anglji, a 
nawet państw mniej ,„.mocarstwo- 
wych wyścigowo” prawda ta jest 
widoczna, podczas każdego nie- 
mal bardziej „klasycznego“ dnia, 
każdej pogodnej niedzieli. Wspa- 
niałe trybuny, tory, ogrody, ota- 
czające jaskinię totalizatora — to 
dla wielu jest główny cel, wyści- 
gi są pretekstem wycieczki. Spę- 
dzić popołudnie w Longchamp, 
Auteuil, Chantilly jest dla pary- 
żanki równie tentujące jak pod- 
wieczorek u Fouquet'a, w Se- 
lectie, czy w innej kawiarni na 
Champs-Elysćes czy Bulwarach. 
I tu i tam może pokazać swoją 
suknię, obejrzeć inne suknie i ka- 
pelusze. I tu i tam spotka „ma- 


Nocne wyścigi w Longchamp i urządzone z tej okazji 


zabawy i ognie 


sztuczne cieszyły się olbrzymiem powodzeniem. 


nekiny* najznakomitszych do- 
mów mody. „Ostatni krzyk“ 
pantofelków, umalowania paz- 


nokci, futer, kapelusza, znajdzie 
właśnie na torze wyścigowym — 
i to nietylko w dniu Derby, 
Grand Prix, nagrody Prezydenta 
Republiki! Tysiące graczy upra- 
wia hazard, „funduje“ sobie pew- 
niaki i fuksy, ale tysiące elegan- 
iek ściąga tysiące spacerowi- 


czów, zalotników, plotkarzy i 
plotkarek, których „poprawa ra- 
sy końskiej“ nie nie obchodzi. Ale 
obchodzi ich jaką suknię włoży 
Yvonne Printemps, Valentine 
Tessier, Jane Marnac, jaką eks- 
trawagancję wymyśli Mistin- 
guette, Elivira Popescu 一 kto się 
dziś z kim będzie afiszował, któ- 
ra para rozwodzi się, a która na- 
wiązuje ... sex-appeal. 


Potop śmiałła zamienił o- 

srody, lasek i tor w Long- 

champ m niezwykłą nocną 
feer ję. 


Ten urok wielkoświatowości 一 
ig urok torów paryskich. 
właścicielka. magla i dzierżawca 
kiosku z-pastą do' butów biegną 
nietylko, by grać na cracka Aga 
Khana, Boussaca. Volterry, Rot- 
szyldów. Sterna, czy innych. 
„Corrida“, ..Vatte- 
lor“ to dla nich numery złoto- 
dajne w okienku totalizatora, ale 
pończochy i bueiki Misstinguette. 
suknia j 


„Mieuxeć”, 


posło wej brazylijskiej: 


kapelusz ambasadorowej angiel- 


skiej też jest dodatkową, za te 
same pieniądze wejściowe atrak- 
cją! 

Letnie salony Paryża — tory 
wyścigowe. choć w ostatnich cza- 
sach straciły sporo na elegancji 
są jeszcze ośrodkami ..eleganckie- 
go świata“ — paryskiego świata. 

Wiśród tych „.reunjonów" spor- 
towo-towarzyskich od dwuch lat 
prym „Wielka Noc m 
Longchamp“. Pomysl uświetnie- 
nia sezonu przez nocne wyścigi. 
na torze. zalanym światłem re- 
ficktorów. skojarzenia 
tej nocy „totalizatora“ z olbrzy- 
mim balem ludowym i wykwint- 
nym balem 
olbrzymiej lące toru, pod drze- 
wami ogrodu —. lasu, wśród try- 
bun i koni. wydał w roku prze- 
szłym rezultat. W 
tym roku niepokój wewnętrzny. 
ewentualnych 


trzyma 


Pomysł 


„towarzystwa na 


wspaniały 


pogłoski o zaz 


mieszkach, a przedewszystkiem 


deszcze wytworzyły atmosferę 


niepewności. 


Ale deszcz ustał jak na zaklę- 
cie. 


tam 


Święto towarzyskie, hippiczne 
i ludowe nie zawiodło! 

Setki reflektorów zalały świa- 
ilem Longchamp. Tor, trybuny. 
lasek. ogród, łąka — toną w świe- 
tle. Wielki, obojętny. pogardli- 
wy księżyc wytoczył się na nie- 
bo i... zgasł w blasku elektrycz- 
nego. sztucznego morza świateł. 
jymboliczny młyn tonie w po- 
wodzi świateł. na. ustawionych 
odbywają się walki 
bokserów, na innych artyści 
callć-conceri śpiewają i grają. 
jeszcze na innych tlum tańczy. 
Na trybunach fraki i suknie ba- 
lowe. 
kane fryzury. cylindry. szampan. 
kolje brylantowe i fałszywe dja- 


cstradach 


Obnażone plecy. wyszu- 


demy — lśnią jednakowo. 
Elegancki Paryż bawi się. 


Kilkadziesiąt tysięcy osób bez- 


trasko wydaje  ..zagrożonego 
franka. Wreszcie końcowa apo- 
teoza —  orgja fajerwerków! 


Skomplikowane, nieprawdopodo- 
bne „gwiazdy“, „świece“, „młyn- 
ki“, „deszcze, „parasole“ — 
wulkany i pioruny sztuczne hu- 
czą, kaskadami, fontannami ko- 
lorowych świateł przecinają noc. 
niebo, tlumowi o0- 
krzyki--aprobaty, 
chwytu. Tak minęła centralna. 
przedkanikularna atrakcja: ..se- 


wyrywając 


uznania. Za- 


zonu“ paryskiego — Noc w Long- - 


champ. š 

Noc. na którą odkłada przez 
rok oszczędności mała midinetka 
i episjer, na którą krawcy- szy- 
kują modele, a pirotechnicy nie- 
prawdopodobne fajerwerki. Ileż 


Podczas manifestacji 


b. kombatantóm, po- 


licja paryska: odzna- 


midzianą, . brutalno- 


ścią. 


czyła : się dawno: nie-. 


westchnień, słod- 
kich przysiąg słyszą wspaniałe 
kasztany Longchamp — gdy za- 
gasną fajerwerki i gdy zdetroni- 
zowany król nocy, księżyc, zno- 
wu swą władzę odzyska. Wiele 
buńczucznych połtarganych fry- 
zurek — wracając o świcie, Z 
uśmiechem myśli o Nocy w Long- 


champ. o nocy... przyszłego roku. 
* 


pocałunków, 


Mniej radośnie, mniej wesolo 
upłynął dzień, w którym trady- 
cyjnie byli kombatanci zapalali 
plomień-znicz na grobie Niezna- 
nego Żołnierza przy Łuku 
Tryumfalnym. W dniu tym za- 
zwyczaj organizacje „Croix de 
Feu“ odbywały pobożną piel- 
grzymkę manifestację do gro- 
bu pod Łukiem i odbywało się 
symboliczne zapalanie znicza. 


W tym roku — organizacja ta 
zostala Formalnie 
znicza do- 
20-a sekcja Związku b. 
Kombatantów. Uroczystość mia- 
la charakter poważny i spokoj- 
Ry. 


rozwiązana. 
więc aktu zapalenia 
konala 


Całe Champs - Elysées za- 
pełniły szpalery widzów. Wszy- 
scy w butonierkach mieli trójko- 
lorowe kokardki. Po uroczystości 
z pochodnią znicza — samorzut- 
nie. pochód 20.000 osób, Śpiewa- 
jąc „Marsyljankę”, ruszył wdół 
Pól Elizejskich, kerując się ku 
Concorde. Nagle zjawiły się licz- 
ne oddziały policji, pragnące ten 


"narodowy. spokojny pochód b. 


kombatantów zatrzymać, 

Pierwsze kordony policji pry- 
sły. Nadbiegly posiłki, które bez 
pardonu zaczęły bić, boksować, 
aresztować — uczestnicy pocho- 
du, odpowiedzieli pięścią,. krze- 
słami z kawiarń, syłonami! Wal- 
ki stały się brutalne, gwałtowne. 
Policja szalała i, jak podaje nie- 
mal cała prasa, potęgowała roz: 
ruchy swą brutalnością. JDopie- 
ro przybycie gwardji i jej -spo- 
kojna, systematyczna akcja przy- 
wróciła spokój. Długo jednak 
antykomunistyczny, " narodowy 
Paryż wrzal z oburzenia. 


Dr. St. Janota. i 
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Z. NORBLIN-CHRZANOWSKA 


KOBIETY 


Podział sztuki na „męską“ i 
„żeńską“ wydawał mi się zawsze 
komiezny. Rozumiem tylko po- 
dział na sztukę dobrą i marną. 
Dlatego tytuł „Kobiety piszą“ nie 
oznacza wcale „nastawienia“ re- 
cenzenta, popierającego czy re- 
klamującego specjalnie twór- 
czość kobiecą. Tytul ten narzucił 
się poprostu sam: bo tegoroczny 
sezon wydawniczy przyniósł be- 
letrystyce polskiej przytłaczają- 
cą przewagę dzieł kobiecych — 
przewagę nietylko ilościową, ale 
i jakościową. 


Zołja Nałkowska, Marja Kun- 
cewiczowa, Pola Gojawiczyńska, 
Szelburg - Zarembina, Herminja 
Naglerowa, Janina Surynowa- 
Wyczółkowska, Wanda Melcer, 
Zotja Szymanowska, etc. dały 
w roku bieżącym rzeczy lepsze 
czy gorsze, zależnie od skali ta- 
lentu. Przeważnie jednak rzeczy, 
zasługujące na uwagę. 


Niewątpliwie najciekawszą po- 
wieścią roku 1936-go jest „Cu- 
dzoziemka* Marji Kuncewiczo- 
wej *). Jest to powieść polska 
najlepsza nietylko w roku bie- 
żącym, ale najlepsza na prze- 
strzeni ostatnich lat kilkunastu. 

Kuncewiczowa swą „Cudzo- 
ziemką* wysunęła się na czoło 
naszych pisarek. Stworzyła dzie- 
ło najgłębiej oryginalne, najzu- 
pełniej własne, żak odrębne, że 
niezawsze i nie dla“ wszystkich 
zrozumiałe. O. „Cudzoziemce* 
słyszy się i czyta zdania bardzo 
różne. W znakomitej większości 
pełne uznania. Ale — jeśli idzie 
o czytelników - mężczyzn — zda- 
nia te najczęściej dowodzą, że 


autorka nie została przez nich - 


zrozumiana. Namalowany przez 
nią wspanialy portret kobiecy 
wywołuje przeważnie oceny w 
rodzaju: „Jędza... hisleryczka... 
nieznośna baba...". 


Tymczasem „cudzoziemka“ 
jest tylko — kobietą bardzo nie- 
szczęśliwą. 


*') Marja Kuncewiczowa 一 „Cudzo- 
ziemka”, powieść. Nakł. „Roju“. 


PISZĄ 


Trzeba być właśnie kobietą, 
aby inną kobietę tak podpatrzye, 
tak zrozumieć i tak wszechstron- 
nie, artystycznie i bezlitośnie 一 
obnażyć. Bezlitośnie — ale z ja- 
kiem głębokiem współczuciem... 


To wcale nie paradoks. Kun- 
eewiczowa wydaje się wobec 
swej bohaterki naprawdę bezli- 
tosna: nie osłania przed czytelni- 
kiem żadnej jej słabości, ujaw- 
nia wszystko, co zaobserwowa- 
ła w „ceudzoziemce* małostko- 
wego, odpychającego, nawet 
śmiesznego. Ale jednocześnie 
przez bardzo mądry, przemyśla- 
ny i świetnie przeprowadzony 
układ powieści, autorka oświetla 
całe życie tej kobiety. l oto po- 
woli, z nieubłaganą wyrazisto- 
Ścią portret bohaterki staje 
przed nami coraz zrozumialszy, 
bogactwo jej natury coraz bar- 
dziej niewątpliwe. zakres jej 
możliwości coraz szerszy. A ja- 
ko przeciwstawienie tym darom 
przyrodzonym — zdarzenia w jej 
życiu nabierają cech tępego, a 
przekornego losu, złośliwie nisz- 
czącego to cenne i niezwykłe, co 
wyróżniało „cudzoziemkę” z tłu- 
mu. 

Wszystko w życiu tej kobiety 
być mogło, a nic się nie spełniło. 
I dlatego w dniu swej śmierci 
mówi zdumiona do córki: „Czy 
zdążę jeszcze poislnieć trochę? 
Człowiekiem trochę pobyć?'. A 
do syna: „Jakże będę umierać, 
kiedy nie żyłam ja wcale?“ 

Bo jakże nazwać życiem ten 
szereg zdarzeń, który splótł się 
niezrozumiale — a tak prosto? 
Róża była artystką. Muzyka od 
dzieciństwa była jej żywiołem, 
jej klimatem, jej strawą. Ale w 
muzyce wypowiedzieć się nie 
mogła, bo niewłaściwy kierunek 
szkolny zniszczył w miej zamło: 
du możliwości wirtuozowskie, p> 
zostawiając na całe życie tra- 
giezny niedosyt twórczy. Chło- 
nęla muzykę, żyła nią — ale pa- 
sywunie. Czynny jej stosunek do 
sztuki wyrażał się, o ironjo, le- 
kcjami fortepianu, udzielanemi 
na prowincji mniej lub więcej 
matołkowatym adeptom. Za- 
miast najwyższych wzlotów, do 


6 


których czuła się stworzona — i 
do których, jak nam daje do zro- 
zumienia autorka, może była 
zdolna — życie skazało ją na 
przyziemne pełzanie, przerywa- 
ne zrzadka jakiemiś porywami 
natchnienia, dającemi jej złudze- 
nie realizacji. 

Wydaje się, że gdyby danem 
jej było wyżyć się w sztuce, ze 
wszystkiego innego byłaby zre- 
zygnowała bez żalu, nawet z mı- 
łości. Mówiła do córki — o męż- 
czyznach: „Wszyscy oni jednacy. 
Który uroki rzuca, ręce, usta ma 
niezapomniane — len zdradzi, U 
miernego zalo palce jak patyki i 
spojrzenie koźle. A serce? Serce 
mężczyzny zamsze nieprzychyl- 
ne jest dla kobiety... Ja. tobie mó- 
mię: jednemu marlo życie ofta- 
romwać 一 szluce'. 

Mówiła tak — bo i tu ją życie 
oszukało. Miłość młodzieńcza, 
pierwsza i jedyna — odeszła w 
sposób niezrozumiały. Michał 
ożenił się z inną — a ona, dumna 
Róża, złamana, ale królewska, 
piękna i utalentowana, wybrała 
sobie niepozornego poczciwca, 
który ją przez całe życie iryto- 
wał przedewszystkiem tem, że 
jej wogóle nie mógł zrozumieć. 
No a także tem — że nie był... 
tamtym. Dlatego niewyżyte swo- 
je furje z dziedziny artystycznej 
i miłosnej wyładowuje na tym 
zahukanym Adamie, cichym i 
skromnym nauczycielu, z które- 
go ona dopiero, ambitna Róża, 
powoli w życiu zrobiła coś wię- 
cej — jakiegoś dyrektora, czy 
kierownika. Bo „co dyrektor to 
nie belfer zwyczajny — i każdy 
człowiek obowiązany jest dążyć. 
Dażyć!.. - 


Właśnie ambicja, stawianie so- 
bie i wypełnianie trudnych za- 
dań życiowych, stało się dla Rô- 
ży jakby zastępczym celem 
egzystencji, od chwili, gdy za- 
wiodła miłość i sztuka. Karjera 
profesorska męża, karjera dy- 
plomatyczna syna, karjera śpie- 
wacza córki — oto, co jeszcze tej 
kipiącej energją Róży dostarcza 
rzeczywistych emocji i daje sze- 
rokie pole działania. 

Czasem —aż za szerokie. Bo 
despotyzm jej wkracza we 
wszystkie szczegóły egzystencji 
najbliższych, kształtując po swo- 
jemu rozwój uzdolnień dzieci, 
sferę działalności męża, decyzje 
matrymonjalne syna, życie uczu- 
ciowe córki, wychowanie wnu- 
ków -— i wszystko inne. 


W scenach i skrótach niepo- 
równanych daje Kuncewiczowa 
pełny obraz tych niepokojów we- 
wmnętrznych, które fermentują w 
duszy „„eudzoziemki” i stają się 
zaczynem jej. czasem wspania- 
tych. a często śmiesznych rezolu- 
cyj i postępków. Postępków naj- 
częściej niezrozumiałych. Tak 
niezrozumiały ch. że przez życie 
całe zarówno dla rodziny jak dla 


obcy ch, pozostała - - „eudzoziem- 
ką”. 
Dramat tej obcości. życia nie- 


przeżytego. niespełnionej egzy- 
stencji, zamknęła Kuncewiczowa 
w formie artystycznie doskona- 
lej. Całe życie Róży poznajemy 
w ciągu jednej doby — ostatniej 
doby przed Śmiercią. Autorka 
otwiera w rzeczywistości dzisiej- 
szej raz po raz szerokie okna na 


lata minione — przeżywamy 
wraz z ..cudzoziemką” jakiś waż- 
ny, bolesny czy aias epi- 


zod — wracamy do dnia dzisiej- 
szego — znów “się cofamy o lat 
RE — a trudną te kon- 
strukcję Kuncewiczowa pr zepro- 
wadze ze swobodą mistrzow ską. 
Ani jednej zbędnej sceny. ani 
jednego niepotrzebnego słowa. 


Odnosi się wrażenie. że z przebo- 
gatego materjału. jaki autorka 
zebrała o ..cudzoziemce' — dro- 
gą długich eliminacji i wykre- 
śleń doszła do pozostawienia 
spraw wyłącznie najistotniej- 
szych. Tych niezbędnych i nie- 
odwołalnych. Dlatego przemy- 
ślenia i doznania. które innemu 
pisarzowi rozwlokłyby się na 
nieskończony „roman - fleuve‘ 
Kuncewiczowa metodą wyrze- 
czeń i skrótów skondensowała w 
powieść jednotomową. Że na tej 
metodzie zwartość i wyrazistość 
dzieła tylko zyskała — chyba 
podkreślać nie trzeba. 
Zamierzenie autorki osiągnięte 
jest w sposób niezrównany. 
Człowiek — cały człowiek — za- 
warty jest w tym łomie bez re- 
szty. A nie było to rzeczą łatwą. 
Róża jest istotą skomplikowaną, 
wielostronną, zarówno w złem, 
jak w dobrem. Autorka ， „Cudzo- 
zienkić ma pole do wylegitymo- 
wania się czemś więcej. niż tylko 
intuicją psychologa. I czemś wię- 
cej, niż spostrzegawczością mu- 
chy. którą stosują naogół pisa- 
rze dzisiejsi. zachwyceni sobą. 
gdy im się uda wiernie odtwe- 


rzyć skrzypienie wozu DO bru-' 
ku. fetor śmietnika w podwórku. 
albo ..siusianie  bachora do zle- 
wu“ (niestety cytuję dosłownie 
— oczywiście nie z Kuncewiczo- 
wej). 

Kuncewiczowa sławia sobie 
zadania o tyle wyższe, że z tam- 
tymi. ubożuchnymi duchem. nie 
można jej nawet porównywać. 
Istotna kultura autorki, jej sze- 
roki zakres zainteresowań, są w 
„Cudzoziemce” wartością, którą 
ocenia czytelnik, zmuszony w 
ostatnich latach rzez naszych 
pisarzy do systematycznego ob- 
niżania swego poziomu. Jest to 
jeszcze jeden — coraz rzadszy — 
walor tej niezwykłe? pod każ 
dym względem książ!:i. 


Książki nadesłane do Redakcji 


Tadeusz Breza — Adam Grymałd — 


pomieść, nakładem Księgarni F. Hoe- 
sicka. 

Christa Winsłoe — Dziewczęta m 
mundurkach, nakładem Księgarni Po- 
pularnej, ZAJ 

A. M. Mazurek :一 Rosną ludzie, na- 
kładem Księgarni Popularnej. 

O. Kuźniecowa — Wróg pod mikros- 


kopem, nakładem Księgarni Popularnej. 
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Lazienki 


Brama pałacu Briihlowskiego 
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Zagadka 
Parylewiczowa OFICJALNIE 


była w sądownictwie polskiem 
NICZEM — nawet jeszcze zanim 
osiadła w więzieniu. Była tyl- 
ko — żoną wysokiego dygnita- 
rza. Ale nie miała żadnej możli- 
wości decydowania osobiście w 
tych sprawach, które wymienia 
komunikat urzędowy, wyliczają- 
cy jej przestępstwa: sprawy 
awansów i przeniesień sędziów. 
sprawy nominacji  notarjuszy. 
wyrabianie koncesyj monopolo- 
wych, wyrabianie obywatelstwa. 
ułaskawianie skazanych, ete. (cy- 
tujemy za ,下 urjerem Poznań- 
skim“ z dn. 11 lipca). 

W tych wszystkich sprawach 
zbrodniarka mogła — wziąwszy 
uprzednio łapówkę — tylko IN- 
 TERWENJOWAĆ. Ale nie de- 
cydować. 

Jednak łapówek ludzie nie da- 
ją zadarmo. Zatem 一 interwen- 
cja Parylewiczowej musiała być 
skuteczna. Czyli — interwencja 
ta docierała do instancji OFIC- 
JALNEJ, DECYDUJĄCEJ w 
tych sprawach. 

Pisze się ostatnio w dzienni- 
kach, że instancją tą nie był mąż 
zbrodniarki. 

KTO WIĘC? 

Bez wspólników — i to wspól- 
ników bardzo wysoko postawio- 
nych, Parylewiczowa nie mogła 
zdziałać niczego. Wspólnicy- 
dygnitarze BYLI. 

Cały kraj czeka na ujawnienie 
ich nazwisk. 

Nikt nie watpi, że Bereza uzy- 


> 


ska kilkku nowych — zaiste aż 
nadto „zasłużonych“ pensjonar- 
juszy. 

Moje — czy nie moje? È wosld 


A 


Z takiem zapytaniem c50., 


po ulicach .zafrasowani 1mtəz- 
kańcy Żoliborza, stukają się w 
glowy, ciągną supełki, wróżą z 
zapałek i liczą odezwania ku- 
kułki. Moje — czy nie moje? 
Chodzi o to: Warszawska Spól- 
dzielnia Mieszkaniowa wybudo- 
wała własnym kosztem studnię, 
jako że Żolibórz, niestety, nie ca- 
ły jeszcze jest przyłączony do 
sieci wodnej miejskiej. Więc so- 
bie mieszkańcy, jak za Króla 
Goździka, czerpią wodę z włas- 
nej studni. Kłopot, wiadomo, 


Nm 


strata czasu — ale trudno. Przy- 
najmniej opłat miejskich za wo- 
dę nie będzie. 

Nie będzie? Hola, mości pano- 
wie! Za wielkie wymagania! Za 
wodę trzeba płacić! Dyrekcja 
wodociągów i kanalizacji jest 
nietylko od tego, żeby wodę do- 
słarczać, — ale także. a może 
przedewszystkiem, żeby za wo- 
de — brać pieniądze. Jak poda- 
je jeden z dzienników warszaw- 
skich, nieszczęśni Żoliborzanie 
otrzymali nakazy płatnicze za 
wodę... z własnej, prywatnej stu- 
dni! 

Radzimy na przyszłość Zolibo- 
rzanom używać wyłącznie wo- 
dy — deszczomej. , 

Że niby — pochodzenia nad- 
ziemskiego, więc chyba — 

Chociaż, kto wie, może i wte- 
dy...? 


Logika skarbowa 


Czytamy w „l. K. C.“ i poda- 
jemy bez, komentarzy nasżęprjź 
czelist ód ezyieinika: 

„Kochany Kuryerku! 

Jako właściciel realności mam 
„czech '  „«orów, którzy od 3 lat 
nie opłacają żadnego czynszu, 
mimo tego opłacam podatek od 
nieruchomości punktualnie. Opie- 
rając się na dekrecie ustawo- 
wym, mocą którego urząd skar- 


Ls ż 


bowy winien z tytułu miepłace- 


nia czynszów. stosować ulgi w 
podatkach, wniosłem odpowied- 
nio umotywowane podanie, 
Odpowiedź z II urzędu „sk. 
brzmi: f 
Prośba pańska została bez 
uwzględnienia, gdyż nie zalega 
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pan w pod. od nieruchomości, 
przeto nie istnieje możliwość od- 
pisania“. 

Tak to w Polsce bywa się kara- 
nym, gdy się nie ma zaległości 
podatkowych. 

Pilny czytelnik.“ 


Bolszewja idzie na prawo 


W Szwajcarji lub Holandji sza- 
nująca się krowa ma lokal pała- 
cowy, z elektrycznem oświetle- 
niem, centralnem ogrzewaniem, 
cementową podłogą, etc. Rzecz 
jasna, że ta sama krowa ma za- 
pewnioną pedantyczną czystość, 
wspaniałe jedzenie, stały dozór 
lekarski, a w razie napadów neu- 
rastenji — koncerty radjowe al- 
bo gramofonowe, gdyż wiedza 
uznała, że łagodna muzyka bar- 
dzo pomyślnie wpływa na mlecz- 
ność. 

Przeciętny mieszkaniec Sowie- 
iów ani marzyć nie może o wa- 
runkach bytowania, które w 
Szwajcarji lub Holandji ma każ- 
da przyzwoita krowa. 

Brud, głód, epidemje, nędza, 
ciasnota. zaduch — oto warunki 
życia ludności sowieckiej 一 w 
przytłaczającej większości. (O 
elicie się nie mówi. Ta jest po- 
nad prawem.). 

Ale w Sowietach jest jednak * 
coraz lepiej. Niedawno rzucono 
hasło: „Kupujcie perfumy!“ 一 
Bo niby ostatni produkt sowiecki, 
więc „obowiązek obywatela“ — 
choćby się nie umyć, ale się za- 
to koniecznie. namaścić won: 
nościami... 

A taraz znow 
we: r y: 
tach 

P> 


„analize , BEZ G 
Pluskwy rojami łażą ..- 
nach. Ale — „Moskwa m 


krola” 
lach‘ — nowe patrjotyczne hasło... 
Jakże to nam coś przypomina. 
Tylko ani rusz nie możemy sobie 
przypomnieć. co mianowicie... 


Nowy sposób uśmiercania 


Nie gazy trujące, nie działa 
lotnicze, nie promienie śmierci. 
Sposób bez porównania prost- 
szy — i mniej kosztowny. Po- 
prostu hałas. 


Oto w pracowni. doświadcza|- 
nej Uniwersytetu w Harward 
wykonano na psach następującą. 
bardzo okrutną próbę: zamknięto 
je w klatkach. w których przez 
całą dobę bez przerwy panował 
piekielny hałas, sztucznie wy- 
tworzony. Psy najpierw straciły 
apetyt. Potem straciły sen: po- 
tem ulegały ciężkim schorzeniom 
sercowym i nerwicom. Po paru 
tygodniach — ginęły straszliwą 
śmiercią. 

Przypomina to cokolwiek chiń- 
skie tortury — przyznajemy. 

Ale doświadczenie to aż nazbyi 
wymownie potwierdza, że ma ra- 
cję człowiek współczesny. gdy 
instynktownie stara się uciec od 
hałasu miejskiego. który pięknej 
naszej „cywilizacji“ zawdzięcza. 

Walka z hałasem zrobiła już 
olbrzymie postępy w krajach na- 
prawdę kulturalnych. 

U nas niestety — wciąż jesz- 
cze uważana jest za histeryczne 
przewidzenie paru nerwowych 
pań. [I jako taka — traktowana 
wogóle przez nogę. Jeżeli słynne 
wozy do śmieci -— a zatem insty- 
tucja miejska — są bezkonkureń- 
cyjne w wyczynianiu dzikich 
hałasów noc w noc — mieszkań- 
cy Warszawy, potulni i pozba- 
wieni temperamentu, stulają uszy 
(no i nosy) — i cierpią ten sro- 
motny dopust, idący „z wysoka“. 

Gdy człowiekowi pracującemu 
umysłowo cały ranek przeszka- 
dzają skupić myśli wrzaski zie- 
leniarek, piaskarzy. ogrodników. 
podwórzowych muzykusów. fa- 
chowych żebraków, i innych ry- 
czących osobistości — to spro- 
bujcie, tak dla eksperymentu, za- 
ielefonować do najbliższego po- 
sterunke n 1" aby inter- 
Sna -gl ERS Zy 
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+520 „owiema| człowiek ma ja- 
kaś swoją słabostkę, jakieś ,Dio- 
lon d'Ingres“ o które czasem dba 
więcej, niż o swój fach właściwy. 
Politycy bardzo często wypowia- 
dają się — w sztuce. Jeśli idzie 
o polityków typu dyktatorskie- 
go — to ci jako artyści mają na- 
wet znaczne pomodzenie, Gdy 
Mussolini wystawił swą sztukę 
teatralną „100 dni“ — przez setki 
wieczorów sala była nabita. Bo 
czyż mógł być chociaż jeden fa- 
szysta, któryby się przyznał, że 
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nie widział sztuki Duce? I czy 
mógł, bedac w teatrze, nie bić za- 
pamiętale brawa? 

Teraz przybył światu nowy 
dyktator ..artysta . Kanclerz Hi- 
tler wydał teke siedmiu swych 
akwarel. Ani chybi — same arcy- 
dzieła. | niema najmniejszej 
watpliwości, że teka rozejdzie się 
w Niemczech w miljonach egzem- 
plarzy. Poza Niemcami — hm... 

To wszystko są stare tradycje. 
Przecież już Neron. umierając. 
mówił o sobie z żałością: „Jaki 
artysta ginie... 


„Znawca“ 


Gra Bronisława Hubermana 
jest ciagle jeszcze dla prawdzi- 
wych miłośników muzyki jed- 
nem z tych objawień, które wy- 
wołują zachwyt, wzruszenie. i 
bezgraniczne zdumienie swą do- 
skonałością. Takie tylko zdania 
krytyki spotkaliśmy w prasie po 
ostatnich występach wielkiego 
artysty w Polsce. 

Znalazi się jednak głos zastrze- 
żenia. W pisemku :Nasz wy- 
raz“ („literacki miesięcznik. mło- 
dych“) — niejaki L. L., pochwa- 
liwszy 
wierszach dość mętnych — (np. 
„ton srebrno-miękki lub niepoko- 
jaco-makabryczny“(?) — dodaje 
na końcu takie zastrzeżenie: „Na- 
lomiast mam mrażenie, że lewa 


„ręka nie zarosze stoi na poziomie. 


Czyżby zaczynała się starość Hu- 
bermana?“ 

Ryzykowne zdanie niepozba- 
wionego iupetu młodzieńca. Í 
wcale zarozumiałe uzurpowanie 
prawa do .. szukania plam na 
słońcu. 


Przesadna gościnność 


rm 


+ staroszlachecki „gość w 
dam, Bóg w dom” — jli 


grę Hubermana w kilku 


na nas mści. Dzięki niemu ma- 
my w wieku XX jedną z naj- 
trudniejszych do rozwiązania 
kwestji mniejszościowych — za- 
początkowaną niebacznie przez 


uprzejmego króla Kazimierza 
Wielkiego.  Gdybyż był wie- 
dział... 


Ale i w wieku 入 X wykazuje- 
my nadal źle zrozumianą gościn- 
ność, posuniętą do tolerowania 
OFICJALNIE w naszym kraju 
włóczęgostwa zawodowego i rów- 
nie zawodowej kradzieży. Mo- 
wa o eyganach. labory całe tych 
bezdomnych włóezą się wzdłuż 
i wszerz po Polsce. Żaden kraj 
Europy ne ścierpiałby przez 24 
godziny ich obecności. Ba — ża- 
den poprostu nie wpuściłby ich 
w swe granice. 

My zaś... 

My też złudzeń co do nich nie 


mamy. Wiemy, że żyją ... z za- 
wodów więcej niż nieokreślo- 
nych. Że idzie za nimi kradzież, 


zbrodnia. choroby. Ale to wszy- 
stko ospale tolerujemy. 

Miał rację Wielki Marszałek: 
największą wadą polaków jest — 
inercja. 


Ludzie z księżyca 


Polak kulturalny nietylko 
zna— ale kocha Prusa. Polak kul- 
iuralny. choćby nie był zwolen- 
nikiem pomników — (bo, ucho- 
waj Boże, może się znowu zda- 
rzyć jaki nieprzymierzając Peo- 
wiak) — jednak myśli czasem, że 
jest rzeczą zawstydzającą, iż tak 
wielki pisarz nie ma w stolicy 
swego pomnika. Na to Warsza- 
wy nie słać. 

Ale my lubimy błądzić po księ- 
życu. Więc choć Prus na pomnik 
w stoliey nie zasłużył — ale pe- 
wien tygodnik zainicjował prze- 
kamicz”” akcję: wmurowania ta- 
u ku czcić Wokulskiego i 

"ego, na frontonach domów, 
«- tch odbywa się akcja 
„Lalki. 

Zważmy — „ku czci ludzi, 
którzy nigdy nie istnieli. Na do- 
aach. których Prus także ściśle 
nie oznaczył. Trzeba było dłu- 
gich rozważań, aby wypośrodko- 
wać, które też okna sklepowe 
mogły należeć do sklepu Wokul- 
skiego. Prawda, jakie to ważne. 
i jak to „Lalce“ przyda zgoła no- 
wego blasku? 

No tak, blasku... z księżyca. 


Uparty nurek. 


CO SOBIE NA PLAŻY . 
USĆIBOLĘ SAMA? 


Też pytanie — powie pani, 
wzruszając ramionami. Przecież 
nad morze nie jadę, aby szyć, tyl- 
ko poto, żeby się opalić, żeby 
być cały dzień na słońcu! 

Zgoda. Tylko, że czasem zda- 
rza się w lecie deszcz — czego 
pani zresztą nie życzę. I wtedy 
trzeba przecież jakoś miło spe- 
dzić parę godzin. 

Przy brydżu — powie pani? 
Niestety... W - Polsce napewno. 
A naprzykład we Francji wre 
istna rywalizacja pań — i w 
zręcznych ich rękach powstają 
cuda elegancji, łatwe do wyko- 
nania, a tak świetnie uzupełnia- 
jące proste stroje letnie! I na 
plaży, pod wielkim parasolem z 
asiastego płótna, bardzo pani 
lebie E twarzy z szydełkiem 
lub drutami w ręku. Albo z jedną 
z tych robót, które tu opiszę. 

Uszyjemy sobie dwa staniezki 
do kąpieli słonecznych — takie 
staniczki — symbole, osłaniające 
tylko piersi, a szczodrze odsłania- 
jące plecy. Zobaczy pani, jak to 
łatwo i zabawnie. 

Staniczek pierwszy — ilustra- 
cja 1 — wymaga kawałka wzo- 
rzystego kretonu albo  fularu, 
albo toile de-soie, 80  centyme- 
trów w kwadrat (ilustr. 2). Prze- 
kroi pani ten kwadrat po prze- 
kątnej na dwie równe połowy. 
Skos materjału — będzie obejmo- 
wał panią w pasie. Narożnik na- 
tomiast znajdzie się przy szyi. 
Naszyjemy nań — również na- 
rożnikiem — trójkąt wycięty z 

ozostałej połowy materjału, tyl- 
5 trójkąt ten mieć będzie boki 
po nitce prostej, długości 57 cen- 
tymetrów, a na skosie będzie lek- 


ilustracja 2 : 


ko wycięty owalnie. Zbywający 
nam skos materjału — wązki pa- 
sek około 14 centymetrów szero- 
kości — użyjemy albo do opasa- 
nia płaskiego plażowego kapelu- 
sza, jak na rysunku, albo opasze- 
my nim włosy, aby się nie roz- 
wiewały na wietrze. I mamy „z 
niczego“ — w godzinę coś nowe- 
go do pokazania sinym z zaz- 
drośgi „przyjaciółkom“. 

A nazajutrz — ubierzemy się 
znowu inaczej. Potrzebne nam 
będą dwie kolorowe chusteczki 
do nosa, mające około 38 centy- 
metrów w kwadrat. Położymy 
jedną na drugiej i zeszyjemy ra- 
zem po linji skosu — ale nie od 
rogu do rogu, lecz odmierzając 


ilustracja 1 


ilustracja 3 


25 centymetrów od narożnika. 
Utworzy się wówczas rodzaj za- 
bawnej kamizeleczki, z wyłoga* 
mi (ilustr. 3), do której przyszy- 
jemy wstążeczkę odpowiedniego 
koloru przy szyi i pod pachami, 
poczem wstążeczki te skrzyżuje- 
my na plecach i zwiążemy z 
przodu, w pasie. 

Jeżeli niamy czas i trochę 
zręczności — wyhaftujemy jesz- 
cze na wyłogach swoje inicjały. 
A jeśli nie mamy — to chociaż 
jakieś kółeczko albo parę krope- 
czek. I cały strój gotowy. Ro- 
bota zajęła nam — trzy kwa- 
dranse. ; 

Dobrej zabawy — i pomyśl- 
nych rezultatów życzy paniom 


>, pey AR Lustucru. 
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JUBILEUSZOWA | o 
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KOSSAKA 
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ZA ORFE 


Sześćdziesiąt lat pracy malar- 
skiej Wojciecha Kossaka obcho- 
dzi „Zachęta“ olbrzymią wysta- 
wą. stanowiącą przegląd całej 
działalności artystycznej świetne- 
go batalisty polskiego. Przegląd 
to oczywiście niekompletny .一 
bo w jednym gmachu, nawet 
dziesięciokrotnie większym od 
„Zachęty zmieścićby się nie da- 
ło wszystkich dzieł tego niezwy- 
kle płodnego malarza. Ale to, co 
nam „Zachęta“ pokazała na wy- 
stawie jubileuszowej. stanowi do- 
skonałą charakterystykę sztuki 
Kossaka. 

Mówi się o nim: ..rasowy ko- 
niarz* — „urodzony batalista“. i 
niewątpliwie, te właśnie tematy. 
są w dziełach Kossaka najżywot- 

' niejsze, z maestrją i niebywałą ła. 
twością realizowane. traktowan: 
z zamiłowaniem i pasją. Zwłasz- 
cza, gdy koń i wojsko stanowią 
fragment polskich zmagań oręż- 
nych, których niezmordowanym 
odtwórcą był Kossak przez ca- 
le swoje życie. Niezwykłą popu- 
larnością cieszyły się przecież od 
lat kilkudziesięciu jego obrazy 
takie, jak „Olszynka”, jego ..So- 
mosierra', „Bitwa pod Raszy- 
nem“ i inne, z dziejami wojska 
polskiego związane, Rzec można. 


JPL CAC | 
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W. Kossak Fragi ient Berezyny" 
n 


; JW. Kossak Projekt afisza dla Muzeum iVojska p 


Polaków na TOONNOANOIUUOOD CONICO OOE COU CORANO ORIORI OOOO OTAOTA 


A- Kossak 2Obróńca Tobas -(ol. dyraśt, Mikulire Radecki) MOON że całe pokolenia | 5 
ity swój en- 


tych obrazach kszt 
tuzjazm  patrjoty 
uczyły się kochać 
wówczas, armję 
Aż przyszedł dzień, gdy acmja 
ta odżyła naprawdę.  Wtedv 
¿= mistrz Wojciech Z rainy fanta- ， 
zji przeszedł w krtlnę rzeczywi- 
stości — i znowu Z brawurą „i 
upodobaniem pośw „ił swą sztu- 
kę młodemu wojsku, odrodzonej 
Polski. Lwowskię, orlęta, ułani 
polscy, święta kawflerji, rewje-— 
w mistrzowskich s+kicach i w ol- 
brzymich obrazach + oto nowe 
tematy Wojciecha Kossaka. Ten 
okres działalności artysty mieć 
będzie niejednokrotnie dla przy- 
szłych pokoleń znaczenie doku- 
mentu historycznego. W działal- 
ności zaś sędziwego» ale wiecznie 
młodego artysty Stanowi ciąg 
dalszy i uczuciow? uzupełnienie 
calej jego twórczości poprzed- 
niej. za 
Wystawa jest bhrdzo ciekawa 
i, napewno, zwiedją ją wszyscy, 
7 którym czyny arm l polskiej nie 
W. Kossak „Olszynka* (rol. p. A. Przybylski). są obojętne. SZENIA Oh; W. Kossak „Śmierć por. Dunina“ (ml. p. Pąski) 


l 

zmy 
nieistniejącą . 
lską. 
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JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 
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KOBIETA — I BASTA! 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata* otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta”, 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Inaczej o! Hańczy, który dał mu w portrecie 
przez siebie rcbionym wściekły, impresjonistycz- 
ny koloryt i machnął mu twarz kańciastą, jakby 
wyrąbaną toporem. 

Inaczej ad Chłopskiego, który w szkicu kary- 
katuralnym zrobił go tak niepodobnym, że nawet 
rodzona matka nie poznała by go. 

Podobno portrety _Hańczy i Chłopskiego są 
dziełami sztuki! Podobno! Lipowski na malar- 
stwie się nie zna — więc z tych eksperymentów 
nie jest zadowclony. 

Zato portret robiony przez Martę bardzo mu 
się podoba. 

Cały jest utrzymany w jakimś pogodnym to- 
nie. Podobieństwo i wyraz twarzy odtworzony 
jest wprost fotograficznie. Wszystkie bruzdy, 
zmarszczki i załamiania twarzy są wypieszczone. 

Jest w tym portrecie drobiazgowość kobieca 
i brak rozmachu! Coś nieznanego dotąd w pracach 
Marty. Coś miękkiego i serdecznego... 

A tło? Tło na portrecie jest ciekawsze od rze- 
czywistości. Blade kwietniowe niebo jest intensyw- 
niej niebieskie. W szybie okna i politurze para- 
petu odbijają się jakieś.tęcze i refleksy. których 
on nie widzi swojemi oczami. Szara czerwień da- 
chu ma świeżą różową barwę i granatowe cienie, 
padające od przymurku. Poręcz krzesła barwi się 
od przerzuconej materji. Wszystko to razem jest 
wesołe i słoneczne. 

Jakże inaczej Marteczka patrzy na świat. pięk- 
niej i pogodniej... 

Profesor Chłopski „chwali se“ portret. Zarzu- 
ciłby mu zasadniczo to i owo — ale naogół podoba 
mu się w nim szczerość i prostota. 

Jurek rozpromienia się. słysząc tę pochwałę. 
Sam jest tak zachwycony jej pracą. że gdyby mu 
ją ktoś w tej chwili zganił — nie ręczy za RR 
Zwymyślałby go może, albo zbił. 

Sto razy więcej lubi w tej chwili poczciwego 
Chłopskiego i porusza szybko prawą dłonią, co ma 
zawsze we zwyczaju, gdy z czegoś bardzo jest rad. 

Marta przestawia teraz na stoliku jakieś bute- 
Jeczki. pendzle i gałganki. Zeskrobuje z palety far- 
bę nożykiem. który się „szpachlą* nazywa, a po- 
tem wyciera starannie tę paletę watą. umaczaną 
w jakimś płynie. 

Wszystko musi być tu u niej w pracowni bez- 
warunkowo czyste i estetycznie poustawiane. 

Kobieta... 

On ma nadzieję, że 
dzie mógł ten portret do 

Nie. Stanowczo nie. 

-Ona zbiera pendzle. zamyka pudełka i nie pa- 
trzy mu w oczy. 

Nie. Ten portret u niej zostanie. 

Trzeba umyć ręce i zdjąć ze siebie fartuch, więc 
Marta odwraca głowę w bok. a potem szybko wy- 


o „Salonie Wiosennym'* be- 
stać na własność? 
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chodzi do łazienki. Słychać, jak leci z kranu wo- 
da. jak pryska i jak chlupocze. 

Psiakrew... 

Gdyby nie obecność tego całego Chłopskiego — 


on mógłby iść za nią i zajrzeć jej w oczy. — Czyż- 
by płakała? — Chyba nie. Wraca właśnie do nich. 
do pracowni. Obciera ręcznikiem ręce i mówi 


z Chłopskim głosem obojętnym 0... cenie metra 
kwadratowego płótna niegruntowanego, nieprepa- 
rowanego. które kosztuje trzykrotnie taniej od te- 
go „gotowego” , które kupuje się w firmie ..Akwa- 
rella“. 

* 3 * 

Tatuś jest zmartwiony. 

Przyszedł. obejrzał portret Lipowskiego i zgryzł 
się. 

To miało być dzieło jego córki? To miał być 
pendzel Marty? Co się z tą dziewczyną stało? 
Z jej talentem? Z jej mocną indywidualnością 
i rozmachem? Okropność!! 

Widocznie zakochała się! 

Za-ko-cha-ła! 

Z jakąż drobiazgowością potraktowała naprzy* 
kład sprawę oczu tego antypatycznego człowie- 
ka! Te wszystkie rozbieżne wgłębienia zmarszczek 
rozchodzących się od kącików oka ku skroniom 
i tę puszystość brwi. których pojedyńcze włosy 
poprostu policzyć można! 

Skandal! Wielki. malarski skandal! 

To uczucie zniszczy talent jego córki, ściągnie 
ją na zwykłą średniaczkę przeciętności malar- 
skiej! To uczucie zbanalizuje ją i oderwie od 
sztuki... 

Ojciec nie aie mówi. Błyska szkłami bimokli 
i podnosi do góry brodę. jakby się chciał wywimąć 
tym ruchem z uścisku kołnierzyka. który go 
dusi. Ona wie. co ojciec myśli! Wie jak dużo oj- 
ciec od jej talentu wymaga, ale Marta milczy. 
Gdyby mogła zakryłaby przed całym światem 
ten portret, który jest tylko dla niej. Dla niej 
zachowany na smutne czasy przyszłej tęskmoty. 
Tęsknoty, która musi nadejść. 

Wobec tej męki przyszłego rozstania cóż może 
właściwie ją obchodzić zmartwienie ojca? 

Uczucie dla Jurka oddaliło Martę od wszyst- 
kiego. Trudno. Tak nie powinno być, ale tak jest. 

Jedna babunia z Tarnoborza jest zawsze dla 
Marty kimś bliskim. Kimś przed kim można wy- 
pisać się, aby za tydzień dostać w odpowiedzi list 
pisany stylem staroświeckim. trochę patetycznym. 
usianym przecinkami długich rozwlekłych zdań. 
List pełen kompletnego... odczucia. 

Córka oprócz tego portretu nic więcej ojcu 
nie ma do pokazania w swej pracowni. 

Za dwa. trzy tygodnie rozpocznie pracę przy 
dekoracjach nowej sztuki Pirandella. 

(DEC 


PISZCZANY.. PERŁA UZDROWISK REUMATYCZNYCH! 


„DOM POLSKI” W PISZCZANACH (fasada frontowa) 


$ 


LIPIEC... najpiękniejszy miesiąc lata... przez miljonową rzeszę pracowników umysłowych 
z utęsknieniem oczekiwany moment upragnionego odpoczynku po całorocznej, żmudnej pracy w za- 
mkniętych po części źle przewietrzanych lokalach biurowych i fabrycznych. 

Jak sen... krótki jest okres wypoczynku w życiu człowieka pracy i obowiązków. Nie też 
dziwnego, że każdy człowiek pracy stara się wykorzystać urlop jaknajbardziej celowo... a więc 
przedewszystkiem dla poratowania nadwątlonego zdrowia. by w ten sposób przyczynić się do pod- 
niesienia wydajności swojej pracy i przedłużenia życia. è 3 

Zastraszające są dane statystyczne o ilości chorych na rozmaite cięższe lub lżejeze dolegliwo- 
ści narządu ruchu w Polsce! 50% ludności to reumatycy. artretycy, ischiatycy! Pozatem cier- 


KARTA KORESPONDENCYJNA 


. 


Administracja 


Tygodnika „ŚWIAT” 


WARSZAWA 1 
Ssz piel alina Sh2- 


Prosimy wyciąć i nadesłać do Administracji Tygodnika „ŚWIAT”. 


Odwrócić! 
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pią ludzie ma podagrę, lumbago, choroby Bechterewa. choroby oczu o podłożu reumatycznem lub 
artretycznem! 

Wszystkie te choroby są ciężkie, bo sprawiają zwłaszcza na jesieni i w zimie duże bóle. stwa- 
rzają komplikacje sercowe. zniechęcają do pracy i psują humor! Jednak na tem się nie kończy... 
gdyż przychodzi niebezpieczny okres 50-tki i wtedy... nastąpić może w najmniej spodziewanej 
chwili katastrofa,... serce nie wytrzymało, zemściła się lekkomyślność i brak leczenia w porę reuma- 
tyzmu, artretyzmu, ischiasu... Lecz nietylko serce jest w niebezpieczeństwie, ale także po 
może ciężki w przebiegu reumatyzm mózgu, lub usadowić się on może w krzyżu wzgl. w oczach! 
Bóle są wtedy nie do zniesienia! 

Ogólnie jest wiadomem, że choroby kobiece prowadzą często do powstania nowotworów... 
tych tak bardzo dla życia niebezpiecznych schorzeń! 

Gdzie jechać,.. gdzie ratować zagrożone zdrowie?... zastanawiają się rzesze urlopowanych 
przed rozpoczęciem wakacyj. Obliczają budżet urlopowy, sprawdzają oszczędności, radzą się le- 
karzy i znowu... obliczają, obliczają... obliczają! 

Czy istnieje jednak jakakolwiek wątpliwość. iż wybrać należy nietylko najtańszy, lecz tak- 
że najskuteczniejszy środek leczniczy? Czy należy się chwilę namyślać. do którego zdrojowiska je- 
chać, gdy lekarz zalecił kąpiele zdrojowo-lecznicze i okłady mułowe? Istnieje na świecie tylko jedno 
reumatyczne zdrojowisko, które daje pełną gwarancję wyzdrowienia i to w bardzo krótkim czasie. 
a pozatem dostępne nawet dla średnio zamożnych! 

Jest niem zdrojowisko w Słowacji, u stóp Małych Karpat, okolone rzeką Waag i posiadające 
naturalną wodę siarczaną. oraz radjoaktywny muł o temperaturze 70 stopni C..... PISZCZANY. 

Reumatycy. artretycy i ischiatycy!... pragniecie się radykalnie i w krótkim czasie wyleczyć... 
pragniecie mieć spokojną jesień i zimę... pragniecie to wszystko uzyskać za stosunkowo niską kwotę? 
jedźcie do PISZCZAN. a serdćcznie wdzięczni będziecie za dobrą radę! Wasze pieniądze nie będą wy- 
dane na darmo... bo osiągniecie zdrowie, zabezpieczycie starość! 

„ŚWIAT. pragnąc przyjść z pomocą rodakom zainicjował 21-0 dniowe wycieczki kura- 
cyjne do 


„DOMU POLSKIEGO w PISZCZANACH 


NA WARUNKACH RYCZAŁTU całkowity pobyt w zdrojowisku, opieka łekarska i całokształt leczenia zdrojowo- 
kąpielowego, paszport, koszty podróży tam i spowrotem. 


(Z WARSZAWY) Zf. 6G44/B., — klasq 3-cia—dla prenumeratorów GSO Zł. 


W CENIE zł. GZ 5.— klasą 2-gą , s GGO zł. 


Wyjazd W.szej wycieczki kuracyjnej 2% Lipca, Powrót do Warszawy M© Sierpnia 1936 roku. 
k 2.giej = > 8 Sierpnia, ，， 5 » 30 Sierpnia 1936 roku. 
x -ciej - + = 22 Sierpnia, ,, 并 3 W Września 1936 roku. 


Administracja Tygodnika „ŚWIAT“ 


WARSZAWA 1 
Szpitalna 12 


Zgłaszam uczestnictwo w 21-o dniowej zbiorowej wy- 
cieczce kuracyjnej na warunkach ustalonego ryczałtu w „DOMU 
POLSKIM” w PISZCZANACH 


W KOLEJCE: . DATA WYJAZDU: . _ IIOŚĆ UCZESTNIKÓW: 
1. Nazwisko i imię -nenni Stanowisko... Adras COW 
2 so PE Er e ETE GO A TNE mE EEI r A 
3. PART Ry RE WE REZ 二 有 | 
4 Si: AAE E NOWOSC E AA AA PAY 0 BRA | 


| (Podpis) 


SZCZEGÓŁY PISEMNIE, OSOBIŚCIE 1 TELEFONICZNIE! 
| TELEFON ADMINISTRACJI ) 5. 04-00 
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FR. OLBRYCHSKI 


Tatryostrzegają.. 


Na samym progu tegoroczne- 
go letniego sezonu w górach 
trzykrotnie już rozległo się od 
Tatr tragicznem echem groźne 
ostrzeżenie. 

W)! połowie czerwca zginął na 
Rysach, najwynioślejszej pol- 
skiej turni tatrzańskiej, 24-letni 
Alfred Kwaśny z Bielska. W 10 
dni później — na Nosalu — za- 
bił się uczeń szkoły handlowej 
z Rybnika Emil Mądrala. A w 
pierwszej dekadzie lipca, w o- 
brębie zdradliwego gnizda Czer- 
wonych Wierchów, na piargach 
zacisznej Litworowej Doliny 
znalazł śmierć Bogumił Lasoc- 
ki. Jest on już bodaj 16 ofiarą 
tej grupy gór, pozornie łatwo 
dostępnej, łagodnemi, * często 
trawą okrytemi zboczami, scho- 
dzącej do podnóża Tatr w doli- 
my Małej Łąki, przez Litworo- 
wą—do Miętmsiej, Kościeliskiej. 

Nic tedy dziwnego, że — po 
tej miemiłej hekatombie, złożo- 
nej Tatrom w ciągu kilku ostat- 
nich dziesiątków lat — pytano 
w całej prasie polskiej: czy nie 
za wiele ofiar? 

Nasze społeczeństwo wprowa- 
dził w góry odkrywca Zakopa- 
nego prof. Tytus Chałubiński w 
drugiej połowie ubiegłego wie- 
ku. Głośne to były w całej Pol- 
sce owe wielotygodniowe wy- 
prawy profesora z licznym or- 
szakiem górali, dla których 
„królem Tatr“ pozostał. 

Niezrównany czar i przedziw- 
ny urok Tatr przyciągały co ro- 
ku liczniejsze zastępy co naj- 
wrażliwszych na piękno jedno- 
stek. Przodującą polską elitę. 
W tym czasie nawet w ustronia 
górskie i ma łatwiej dostępne 
szczyty (oczywiście w dzisiej- 
szem pojęciu) chadzano z regu- 
ły z roztropnym przewodni- 
kiem-góralem, na którym spo- 
czywała cała odpowiedzialność 
za powodzenie wyprawy. Z prze- 
wodnikiem też rozpoczął się w 


Tatrach pierwszy res zdo- 
bywczy, pierwszy atak na nie- 
dostępne dotychczas granie i 


przełęcze. 

Wypadki zdarzały się wów- 
czas wśród turystów niezwykle 
rzadko. 

Za wzorem atoli alpinistów i wo- 
bec coraz głośniejszego nawoły- 


modzielności i u nas zaprzesta- 
wano korzystać z pomocy, opieki 
i towarzystwa. przewodnika. 

Od tego jednak czasu katastro- 
fy tatrzańskie wstrząsały Zako- 
panem coraz częściej. lch ilość 
sprawiała, że pojawiła się potrze- 
ba stworzenia organizacji ratow- 
niczej, w każdej chwili gotowej 
do wyprawy. 

Z inicjatywy Marjusza Zarus- 
kiego (obecnie generała W. P.) i 
muzyka — poety Mieczysława 
Karłowicza powstaje w roku 
1909-ym Straż Ratunkowa, obec- 
nie Ochotnicze Tatrzańskie Po- 
gotowie Ratunkowe. które do- 
tychczas wydarło Tatrom około 
90 ofiar, a ok. 60 — zniosło z gór 
ku mogile. 

Aż strach pomyśleć, jak wiele! 

Przerwać jednak radykalnie 
ten wzrastający 
na rok korowód ofiar możnaby 
jednym tylko sposobem: przez 
zamknięcie dostępu do Tatr. 

Słyszało się i takie głosy w 
Polsce. Ale w konsekwencji na- 
leżałoby zabronić np. wszelkiej 
kąpieli, aby ograniczyć i ilość za- 
tonięć. 


Czy jednak nie zawiele ofiar? 


— wraca uporczywe pytanie. 

Niewątpliwie tak! 

Załamać więc z rezygnacją rę- 
ce? — Bynajmniej! 

Doświadczony taternik i uwa- 
żne badanie przyczyn najbar- 
dziej typowych wpadków gór- 
skich mogą już dziś dostarczyć 
uwag i wskazówek, których 
przestrzeganie potrafi zreduko- 
wać niebezpieczeństwo katastro- 
fy w górach prawie do zera. 

Szłoby więc jedynie o to, aby 
wybierający się w Tatry zechcie- 
li i umieli skorzystać z doświad- 
czeń i spostrzeżeń, 
wypróbowanych. sprawdzonych 
i ustalonych. 

Cóż bowiem bywało zwykłe 
najistotniejszą przyczyną kata- 
strofy ? 

Ogólnie i najczęściej nieznajo- 
mość elementarnych zasad poru- 
szania się w górach. 

W szczególności zaś: 


Nieumiejętne zachowanie -się 
w, czasie zbłądzenia. 
Nieznajomość terenów i łam- 


wania do tężyzny fizycznej i sa- liwości skał wapiennych (jak Ge- 
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niemal z roku ` 


dokładnie 


wont, Czerwone Wierchy, Nosal 
Gtp): 

Nierzadko — dziecinna wprost 
lekkomyślność. 

Kiedyindziej drobny błąd tech- 
niki spinaczej, moment nieuwagi 
i lekceważenie sytuacji. 

Inną kategorję przyczyn naz- 
wać można grupą t. zw. niesz- 
częśliwych przypadków. choć i 
tych niewątpliwie można było 
uniknąć. Będą to: lawina, ukru- 
szenie się chwytu, pęknięcie liny 
asekuracyjnej i t. d. 

Zdarzają się też objawy wy- 
czerpania mięśnia sercowego i 
porażenia, choćby tylko w pew- 
nym stopniu, jego funkcji, co w 
najlepszym razie może spowodo- 
wać chwilowe zasłabnięcie. utra- 
tę równowagi i odpadnięcie od 
skały, a w najgorszym 一 runie- 
cie w przepaść , głębokie zemdle- 
nie. a nawet śmierć (jak Birken- 
majer w zimie na Galerji Janko- 
wej i innych). 

Na terenie Tatr znana też jest 
bardzo, pospolita wśród Pola- 
ków, rzadsza u obcych — lekko- 
myślność, polegająca na wyru- 
szaniu na nieprzygotowane i nie- 
przemyślane wyprawy. 

Nakoniec, choć nie ostatnią 
przyczyną wypadku bywa nie- 
przestrzeganie kardynalnych za- 
sad przezorności, jak liczenie się 
z. czasem wyprawy: późny na nie 
wymarsz i późne, o zmroku. scho- 
dzenie ze ściany i t. p. 

Oto kanony najkrótszego ka- 
techizmu górskiego. Jego znajo- 
mość i respektowanie przy każ- 
dym pierwszym kroku w Tatry 
ustrzeże od katastrof i zachowa 
dla społeczeństwa wiele, nieraz 
najwartośeiowszych istnień, a 


niejednej rodzinie oszczędzi łez i 
rozpaczy. 


PR ZE D 
LETNIA 
OLIMPJADA 


Jakżeż często zawodzą papie- 
rowe obliczenia! Do niedawna 
Anglja była zupełnie pewna 
zwycięstwa na Olimpjadzie swej 
- ósemki wioślarskiej. Aż nagle 
bomba! Dwa tygodnie temu żół- 
ta ósemka z dalekiego Nipponu 
zatrzęsła hegemonją angielską. 
Reprezentacyjna ósemka Anglji 
przegrała o dwie długości w re- 


Osada japońska mija 
celownik. 


Zestawienie łodzi na 
modę. 


Sternik japoński udziela 
swej osadzie ostatnich 
wskazówek, 


gatach na jeziorze Henyon. Ja- 
pończycy zostali ogłoszeni fawo- 
rytami. Rewelacją dla speców 
wioślarstwa było niesłychanie 
szybkie tempo, dochodzące do 57 
uderzeń na minutę. Płytkie ude- 
rzenia Japończyków nie wytrzy* 
mały jednak próby z innemi czo- 
łowemi osadami  europejskiemi. 
W ubiegłą sobotę ciężey, flegma- 
tyczni Szwajcarzy,  potężnemi 
uderzeniami zepchnęli ,,Wscho- 
dzące Słońce“ w cień. Próba ta 
dostarczyła ponadto gorzkiego 
rozczarowania dumnym synom 
Albionu w postaci nowej poraż- 
ki ich reprezentantów — tym ra- 
zem pokonali ich Niemcy. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Józef Opolski 


Józeł Opolski urodził się 
5 czerwca 1865 r. w Tarnowie. Po 
ukończeniu politechniki lwow- 
skiej, gdzie od 1888 do 1889 r. był 
asystentem, poświęcił się zawo* 
dowi inżynierskiemu. Na austr- 
jackiej służbie państwowej zaj- 
Rona stanowiska kolejno: w mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych. 
w departamencie morskim i mi- 
nisterjum robót publicznych. Bę- 


dac delegowany przez rząd austr- 
jacki do Rosji. został w wyniku 
swej misji odznaczony orderami 
2o Józeła i rosyjskim 


„m Anny. Za działalność swą na 
ter enie Serbji otrzymał krzyż 
Saby. Po otrzymaniu Nie- 


ea Polski pracowal_ po- 
czątkowo w Ministerjum Robót 
Publicznych, a następnie do 
chwili zgonu w Ministerjum Ko- 
munikacji na stanowisku dyrek- 
iora departamentu. Zmarły 
przyjmował czynny udział w za- 
rządzie Ligi Obrony Morskiej, 
Kolonialnej. Przeciwgazowej 1 
Lotniczej. Odznaczony został 
krzyżem komandorskim Polonia 
Restituta. 

Ś. p. Józef Opolski odznatzał 
się szlachetnością duszy i prawo- 
ścią charakteru. uczynnością i 
dobrocią serca, czem jednał so- 
bie uznanie i wdzięczność u lu- 
dzi. To też szczery żal towarzy- 
szy mu do grobu. 

Zmarł d. 8.VII. rb: 
jąc żonę i córkę. 

-Spoczął dnia 10 b na cmen- 
tarzu Powązkowskim w grobie 
rodzinnym. 

Cześć Jego pamięci 


WYCZYNY SPORTOWE GWIAZD 


42.000 KILOMETRÓW NA SEKUNDĘ 


Nie o „gwiazdy“ filmowe chodzi nam 
w tym feljetoniku. O, nie. Co do nich 
— reklama filmowa dostarcza tak nie- 
prawdopodobnych często 
przyjmować je należy z 
sceptycyzmu. Mam na myśli gwiazdy 
prawdziwe, złote gwoździe sklepienia 
niebieskiego, tkwiące — zda się — nie- 
ruchomo na firmamencie. 

Nieruchomo! co za przesada. 

Astronomja przyzwyczaiła 
do ogromnych dyst 


A 


danych, że 
dużą dozą 


nas już 


amsów. nieogarnię- 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery -Pod Filarami 


tych wyobraźnią okresów czasu, nie- 


„zmierzonych szybkości. 


Najbliższe ciało niebieskie — księ- 
życ — jest odległe o 560.000 km.: 
ce — 150 miljonów kilometrów; system 
słoneczny posiada średnicę kilku mil- 
jardów km. Najbliższe gwiazdy są od 
nas tak dalekie, że światło ich, aby do 
nas dotrzeć, zużywa wielu lat! Najod- 
leglejsze gwiazdy drogi 
o 100.000 „lai światła” 
słabsze mgławice 
drogi mleczne, 
leżą o kilkaset 
nych. 


sloń- 


mlecznej są 
od nas, a naj- 
spiralne — te inne 
analogiczne z 


miljonów 


naszą — 
lat świet|- 


Szybkości astronomiczne nie ustępu- 
ją w nieczem pod tym kątem widzenia 
odległościom: ziemia pędzi wzdłuż 
swej orbity z szybkością 50 km'sek. i to 
jest rząd wielkości szybkości gwiazd. 


OSieroca". 


Ale od kilku dziesiątków lat rekord 
szybkości przypadł w udziale mgławi- 
com spiralnym. Wiemy jaką osobli- 
wością odznacza się ich ruch: oto mgła- 
wice spiralne oddalają się od nas i to 
z tem większą szybkością, im są dalej 
we wszechświecie. 

Bliższe mają szybkość kilkuset km. 
na sekundę. 

W 1928 roku zaobserwowano szyb- 
kości kilku tysięcy km. na sekundę 
i w 1952 rekord osiągnęła maleńka 
mgławica z konstelacji Lwa, „wyciąga- 
jąc” 24.000 km. na sekundę, 

Rekord ten został pobity (vide „A- 
strophysieal Journal“ tom 84, nr. 1 一 
10.1.1956): w obserwatorjum Mount Wil- 
son, które posiada aktualnie najpoięż- 


miejszy teleskop. astronom amerykań- 


ski Humason zmierzył szybkości ra- 
djalne setki mgławic. — 

Mała mgławica spiralna 18-ej wiel- 
kości, położona w gwiazdozbiorze Wiel- 
kiej Niedźwiedzicy. o jakieś 80 miljo- 
nów lat światła od nas, oddala się z 
szybkością 42.000 km. na sekundę, rów- 
nającą się siódmej części szybkości 
światła! Ta mgławica, gdyby posuwała 
się po równiku ziemskim, obiegałaby 
go w ciągu mniej, niż jednej sekundy! 

Szybkość oddalania się gwiazd mie- 
nzy się specjalnym  spektografem. 
Główna trudność leży w słabości świa- 
tła mgławicy, co pociąga za sobą ko- 
nieczność stosowania ogromnej siły 
światła objekiywu (f. 0,6) i eksponowa- 
nia zdjęcia w ciągu wielu godzin. 

Ks. Lemaiire wykazał, że nasz 
wszechświat ma strukturę geometrycz- 
ną nie-euklidesowską. Teorja mas i 
szybkości potwierdza, że promienie ie- 
go wszechświata zmieniają się w cza- 
sie i przestrzeni. 

Obserwacje potwierdzają badania 
Lemajtre'a i Einsteina. Dopiero propor- 
cjonalność szybkości do odległości, za- 
obserwowana przez Humasona, dostar- 


czyła przekonywującego dowodu tej 
teorji. E.;S. 


CTE E NE ES JAA ZZOZ ATZ YETA 
WIELE JEST ŚRODKÓW DRZECIWKO HEMOROIDOM, 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA, 


Gopki.WARICOL" caseckieco 


STOSUJE SIĘ PRY BÓLACH, KRWAWIENIU 

SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNNycH OBJAWACH 

HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 

HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆJWARICOL? 
FE 一 一 


„MARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 
| r RJ 


WYNAJEM SAMOCHODÓW LUKSUSOWYCH 


NA ŚLUBY, SPACERY 
DALSZE PODRÓŻE 


WARSZAWA 


„CITROEN” 


ZŁOTA 64, tel. 2-00-98. 


Zapasowy tel, 9.00-99. 
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Z. RYSIŃSKA 


PRZYGODA W PODRÓŻY 
a) 


(G: 07 WSE 


W. sali restauracyjnej lwowskiego 
dworca usiadła Ada przy stoliku i w 
oczekiwaniu na kurjer bukareszteński 
piła herbatę. Była już 12 w nocy i mło- 
du dziewczyna czuła się nieco zdener- 
wowana. Po raz pierwszy w swem 
osiemnasto-letniem życiu jechała sama 
zagranicę w odwiedziny do siostry i 
szwagra, zam 'eszkałych w Bukareszcie. 
Zdenerwowana była tembardziej, że nie 
dostała miejsca w sypialnym wagonie 
i nie wiedziala, czy będzie się mogla 
przespać, a tak bardzo tego pragnęła. 
Tuż na wprost niej trzech panów jadło 
kolację. -Jeden z nich starszy lekko 
szpakowaty przyglądał się z uśmie- 
chem samotnej dziewczynie i w pewnej 
chwili podniósł nieco w gorę kieliszek 
w jej stronę, jakby chciał się z nią trą- 
cić. Ada odwróciła lodowaty wzrok na 
przeciwległą ścianę i nie patrzyła już 
w stronę swych sąsiadów. 

Gdy nadjechał pociąg poszła za tra- 
garzem niosącym jej walizki. Przed wa- 
gonem ll klasy stał konduktor. 

— Panie konduktorze czy nie mógłby 
pan mi dać osobnego przedziału, jestem 
tak zmęczona.. 

Konduktor przytknął palec do czapki. 

— Jest tu wolny przedział, niech pani 
siada. Jeśli do chwili ruszenia pociągu 
nikt tam nie wejdzie, może się pani 
zamknąć i spać spokojnie. 

Pociąg odchodził o 1-ej w nocy. Ada 
wyciągnęła się na ławce i patrzyła na 
minut... za 

wejdzie... 


zegarek. Pierwsza za 10 
pięć... chyba już nikt nie 
Pierwsza za trzy minuty... 

Drzwi otworzyły się nagle i do prze- 
działu młody mężczyzna bez 
palta i kapelusza ubrany po sportowe- 
mu. 

—.Czy pani pozwoli? 


wszedł 


— Proszę. 

Wyjął gazetę i zaczął czytać, a świa- 
tło lampy padało jasno na jego krótko 
ostrzyżone włosy i delikatne prawie ko- 
biece rysy. Od strony Ady, ciemnik był 

 zasunięty i cień padał na jej ławkę. 


Tanie i przyjemne wycieczki do Z.S.R.R 


— Może pani zechce się położyć. Za- 
słonię światło. 

— Nie, dziękuję. Spać nie będę. 

— Panią może to dziwi, że ja tak bez 
walizki, nawet bez palta, i kapelusza. 
Ale, widzi pani jestem kapitanem stra- 
ży pogranicznej i jeżdżę tak tylko kilka 
stacji po cywilnemu. Nazywam się Jan 
Krajewski. A pani daleko jedzie? 

I Ada zaczęla mu opowiadać, że sio- 
stra jej wyszła niedawno zamąż do Bu 
karesztu, że jedzie:do niej na kilka mte- 
sięcy i. że mają się razem wybrać do 


Egiptu. vc] 


— Egipt.. to marzenie mego życia... 
Ale tam pewno nigdy nie będę. 

— Dlaczego? Czyż siostra moja lub 
ja myślałyśmy, że tam będziemy? A 
jednak siostra moja już tam była i 
przywiozła mi nawet stamtąd skara- 
beusza? 

— Skarabeusza? 

—Tak, nie rozstaję się z nim. Mam 
go w torebce. 

I Ada wyjęła z torebki skarabeusza. 
Kapitan wziął go do ręki i dlugo, długo 
wpatrywał się w niego... 

Nagle podniósł na nią oczy i Ada 
skamieniała. To nie były oczy kapitana 
Krajewskiego, jasne o spokojnym wy- 
razie. W tej chwili patrzyły na nią u- 


parie, nieruchomo wielkie źrenice o 
wyrazie niesamowitym, strasznym, 


przenikająacym i jednocześnie kamien- 
nym. I to nie była twarz młodego ka- 
pitana. Blade, jakby nagle zapadłe po- 
liczki postarzyły nagle to młode oblicze, 
które wyglądało w tej chwili upiornie. 
Ada znieruchomiała. Oczy patrzyły na 
nią wciąż... chciała krzyknąć — nie mo- 
gła — chciała się ruszyć, — nie mogła— 
a źrenice patrzącego tkwiły nieruchomo 
w jego twarzy wbite w nią swym strasz- 
nym wyrazem... Naraz ostatnim wysii- 
kiem woli poderwała jakby wrośnięte 
w podłogę stopy i rzuciła się do drzwi. 
Szawpnęla je i wybiegła na korytarz. 
Było tu zupełnie pusto. Okna prze- 


działów miały. zasłonięte firanki. Prze- 
szalo- 


biegła caly wagon i gnana 


- przezź „INTOURISI" w lefnim sezonie 1936 r. oraz zapisy 
na IV Festiwal Teatralny 1-19 września 1936 Len nzrzd-Moskwa 


PRZYJ M U. JE 
Polskie Biuro Podróży „UNION<LLOYD”, W-a, ul. Chmielna 44, tel. 622-24 ` 


Szczegółowe informacje craz nowe prospekty 
przez wszystkie placówki „UNICEN=LLOYDU” 


- Tamże sprzedaż 


kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 


i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.9.R.R. 
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jz) zwłaszcza w upały, przy 
silnej operacji słońca; 
przenikający wgłąb 
skóry, usuwający z cery 
plamy, wqgry i rozsze- 
rzenia por, nadający 
skórze świeży, jędrny, 
młodzieńczy wygląd — 
płyn wschodni 


MIMOŚA 


PERFECTION 


eenean a aeae aeea 
nym strachem wpadła do drugiego. 
[ tam w pustce dlugiego koryta- 


rza ujrzała przy jednym z okien sto- 
jącego samotnie starszego pana z salı 
restauracyjnej. Palił cygaro i patrzyi 
przez zamknięte okno w ciemną noc. 

Przypadła do niego i obu rękami u- 
chwyciła się jego ramienia. 

— Niech mnie pan ratuje! Ten pan 
w moim przedziale zachowuje się tak... 
tak strasznie... 

Starszy pan wyrzucił cygaro przez 
otwarte okno i pochylił się nad Adą. 

— Niech się pani uspokoi. Rozprawię 
się z tym panem. 

Nie puszczając jego ręki szła za nim 
do swego przedziału, gdzie drzwi były 
otwarte. 

Kapitan siedział na tym samem miej- 
scu- Nieruchome oczy miał utkwione w 
przeciwległą ścianę. 

Starszy pan dotknął jego ramienia. 

— Pan przejdzie do mego przedzia- 
łu, pani jest bardzo zmęczona : chce 
zostać sama. 

Kapitan podniósł się jak automat i 
wypuścił z rąk skarabeusza. Zrobił kil- 
ka ciężkich kroków ku drzwiom. Wy- 
chodząc odwrócił się nieco i powie- 
dział z widocznym wysiłkiem jakimś 
obcym głosem: 

— Przepraszam panią — wszystkie 
mu winien skarabeusz. 

I wyszedł. 


Za chwilę powrócił starszy pan. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu 
bronchitu; grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka: 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 


chorób płucnych 


— Ulokowałem go w naszym prze- 
dziale. Niech się pani teraz uspokoi i 
stara się zasnąć. Za chwilę odejdę. 

Po kiku minutach skłonił się i od- 
szedł. I dopiero teraz Ada zorjentowała 
się, że mu nawet nie podziękowała- 

Nie mogła jednak usnąć. Wciąż miała 


przed sobą te straszne oczy. tę zmienio-, 


na do niepoznania twarz, wciąż słyszała 
ten głos w chwili, gdy odchodził. 


Przyjazd do obcego miasta, paromie- 
sięczna podróż jaką odbyła z siostrą, za- 
tarły wspomnienia strasznej nocy. Gdy 
do domu zastała tam list. 
Adresowany do. poselstwa rumuńskic- 
go, szukał jej ten list po Świecie i wre- 
szcie odesłano go do Warszawy. Skąd 
wiedział jej nazwisko? Oczywiście z 
biletu na: walizkach. „Szanowna : miła 


powróciła 


które 


Radość ze zdjęć kamerą 


Pani, — pisał kapitan — raz jeszcze 
przeprosić panią muszę za przykrość ja- 
ką mimowoli pani wyrządziłem. Ale 
niema w tem Skarabeusz 


ten zrobił na 


mojej winy. 
mnie straszne 
On był kiedyś moim... 
do mnie. 


wrażenie. 
Należał niegdyś 
Jakieś moje isinienie z nim 
jest związane. Błagam Panią, niech mi 
Pani przyśle. Jest to mojem tak sil- 
nem pragnieniem, iż. nie wątpię, że ze- 
chce Pan tę moją wielką. bardzo wiel- 
ką prośbę spełnić“. | 

du następował podpis i adres. 

Ada nie mogła jednak spełnić tej pro- 
śby. Gdy bowiem przyjechała do sio- 
stry i opowiedziała jej przeżyte wstrzą- 
śnienie, nie pozwolono jej zatrzymać na- 


CIERPI 


NATE 
DOLEGLIWOSCI 


nietylko zatruwają życie, ale niejednokrotnie uniemożliwiają pracę, 
To też znany już dziś na całym świecie Dr. Elemer 


Fuchs, długie lata swych 


prac laboratoryjnych poświęcił na wynalezienie takiego środka, któryby 


ulżył cierpiącym na dolegliwości nóg 


Sól do nóg Jana jest wynikiem prac 


D-ra Elemera Fuchsa i dziś już tylko jekkomyślnym i niedbałym można na- 
zwać człowieka, który nie wykorzystuje tych wspaniałych właściwości Soli 
Jana na te niemiłe i męczące dolegliwości nóg. tembardziej, że stosowanie 
eeg dobrego środka jest proste i tanie. 10 minut pośw ięconych na kąpiel nóg 

v Soli Jana przywraca nogom elastyczność i siłę. Bóle. pieczenie, zgrubie- 
nia, podrażnienia skóry między palcami, obrzęk i t. p. znikają, a odciski 


Zdejmowanie tą kamerq sprawia niezwykłą przy- 
jemność. Wielki, jasny obraz w celowniku poz- 
wala odrazu osądzić, czy motyw wart jest żdjęcia. 
Fotografowanie Brillantem wypada bardzo jionio， 
bo na zwykłej błonie 6x9 uzyskuje się 137. 

66. W każdym składzie fotograficznym Chętnie 
zademonsirują tę kamerę. Każdy, kto obejrzy”ka- 

merę Brillant, będzie niq zachwycony. 


Jeneralna Reprezentacja : 


Wysyłamy prospekty bezpłatnie. 


BRILLANT 


dee 


Warszawa; | 


Chmielna 47a. 


dal skarabeusza. 
został spalony. 


Rozbity na proszek 


Ada nie odpisała kapitanowi. Bała się 
è nie chciała mieć już nie do czynienia 


z tym dziwnym człowiekiem. 
A 


Kamień Trembowelski 

Ziemie Wschodnie obfitują w. wiele 
naturalnych bogactw, z których naj- 
istotniejsze są obfite kamioniołomy w 
powiecie trembowelskim (Woj. Tarno- 
polskie). Ze .względu ma swą trwałość 
oraz piękny kolor, kamień ten stoi wy- 
żej od wielu innych już wprowadzo- 
nych do budowy. 


Kamień trembowelski jako. kamień 
twardy i łupiący się przytem płatami, 
daje możność wyrobienia cienkich płyt 
okładzinowych i nadaje się znakomi- 
cie do użytku przy budowie elewacji. 
Dzięki swej twardości kamień tem wol- 
niej „patynuje , a zatem dłużej utrzy- 
muje swój naturalny wygląd, oraz daje 
się oczyścić przez zwykłe zmycie, ele- 
wację z tego kamienia można więc 
bardzo łatwo i bardzo tamio odnowić. 

Jako znakomity przykład budowy z 
kamienia trembowelskiego służyć mo- 
że piękny gmach Woskowego Instytutu 
Geograficznego w Warszawie (Aleje 
Jerozolimskie). Wykonany według pro- 
jektu architekta Dygata. Cała elewa- 
cja tego budynku wykonana jest z ka- 
mienia trembowelskiego. 


Tanie wycieczki akademickie 

W lipcu i sierpniu wyruszą wycieczki 
akademickie do Jugosławji, Bułgarji, 
Rumunji i Turcji. Ceny uczestnictwa 
począwszy od 525 zł. 

Informacje i zapisy przyjmują wszyst- 
kie placówki Orbisu, P. A. Z. Z. M. „Li- 
ga“ ul. Trębaeka 4 m. 11, tel. 2153-30 i 


A się po kilku kapielach mękkie i łatwe do usunięcia bez scyzoryka. tyg. „Dekada”,'Orla 5, tel. 906-44. 
W programie lipcowym występują tancerki: Mipsendia Tioda, Halina Gralińska 
DANG NOWY- i Marja Alana, oraz znakomita polska pisśniarka Wiera Gran. Słynna i powszechnie 
znana orkiestra Leonarda ligowskiego. UWAGA: Wprowadzona została w dni po- 
wszednie za wyjątkiem dni przedśw., uigowa konsumcja. Zamiast zł. 2.50 — tylko 1.50 
CING ŚWIAT 3 wyłącznie dla. gości przybywających między godz. 10 a 11-ta wiecz. z prawem po- 


zostania przez całą noc. 
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HREM ODZYWCZY SWIAT 


1 z LO B | L „Kobieta bez maski“ Bałtyk kan na Alasce, by osobiście wybrać 
( E ARSZAWA Mam. wrażenie. że «kobieta w cdpowiednie miejsce. gdzie nakręcone 


ZZA będą plenery do jego ne o fil- 
masce bylaby bardziej interesu- °$ > RAZ. Ba Z 
mu, Ktory rezyserow« Z £ - 
jaca od niedowarzonego drama- żę 人 = RR RAE 
czemiu „UNINS b 2 a. 2 Z 
tu „Metro Goldwyn Mayer“ Ba- eSF 2 EM An OR 
cgo iumu opracowuje jeden WS ~ 
nalny do najwyższego stopnia e; ko R ERE a 
SR )TacOWDIKOW atinawaya przy realiza- 
scenarjusz, stereotypowe sua 10 z ROR E 
bl cji „Bengali“, Grover Jones. 
cje, szablonowy happy-end, dziw- A EI 
| Studio Paramountu wysyła do Ket- 
nie niepasujący do- całości fil- CZE SEE ; 
ATE! SR chikan jeszcze w ciągu bieżącego mie- 
mu — to główne grzechy oma- `. Ep 
fa ; X A 2 siąca ekspedycję, złożoną ze 150 osób 
wianego obrazu. : PARZE EE z 
s x sd Ę W ostatniej chwili zdecydowano, że 
Pokazano nam trzy kobiety: >. iż SETA: 
s Rzepa are w filmie tym, którego tytuł angielski 
SM stara -despotyczną miljonerkeę, 
ARE dążącą wszelkiemi siłami do nie- 
sg a młodą Bac i NAJBLIŻSZA W PREMJERA 
matkę — snob egoist )0- 
& C w ATLANTICU 


zbawioną wszelkich cieplejszych 
akcentów i naiw ną, młodziutką 
sekretarkę, obdarzoną samemi za- 


RÓ 2 
JMaludzwki letami. Która z nich jest tą ko- 
bietą, o której mowa w tytule? 


402 a beka 154 Niewiadomo. 
JI vrat 


Stara jędza, zresztą Świetnie 
grana. okazała się po bliższem 
poznaniu zupelnie nieoczekiwa- 
nie szlachetna. Młoda żona była 
niezmiernie banalna i obojętna 
na wszystko, co nie dotyczyło jej 
tcalet i warunków materjalnych. 
Młoda sekretarka mimo wyraź- 
nych wysiłków zdobycia sym- 
patji szeła i publiczności była 
nudna i bezbarwna. 

Męska rola w wykonaniu Paul 
Lukasa — mało przekonywająca 
imdła. Jedyne ożywienie wnosił 
mały synek, grający poprawnie, 
a miejscami nawet żywo. J. 


Kapitalna scena z filmu sensacyjno - 

Wyprawa na północ erolycznego p. t. „Alarm w nocy“, ze 
Henry Hathaway, reżyser Para-  znaokmitymi artystami: Wirginją Bru- 
mountu, udał się samolotem do Ketchi- ce, Ricardo Cortez i Cantance Jemell. 


i ściady edesin nie iest za őź 0 myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
g y | p n li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany malerji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 
czopędnych „DIURÓL*, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 
czomego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 
organizm. — Dziś jeszcze kup pudeleczko ziół „DIUROÓL*, a gdv prze- 
konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* GA- 
SECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


"SAVOV-PARIS" 


TRYKOTAŻE TR I C O T WAR S ZAWA 
POŃCZOCHY MARSZAŁKOWSKA 123 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Szpitalna 12. Telefon 5-04-00. Konto w P.K.O. Nr. 3755 


Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel ed godziny 11 do 3 pp. 
Redakcja od godziny 11 — 2 pp. Redaktor naczelny przyjmuje w czwartki od godz. 11 — 1 pp., tylko po uprzedniem telefo- 
nicznem porozumieniu z sekretarjatem. Telefon 2-10-87. Rękopisów niezamówionych redakeja nie zwraca 
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FILMU 


brzmi obecnie „Spawn of the North“. 
główną rolę kobiecą obejmie Carola 
Lombard. 


Sonia Henie w Paramouncie 


śladem Eleonor Holm, Weismiillera, 
Maxa Baera i tylu innych gwiazd spor- 
towych, Sonia Henie podpisała kontrakt 
z wytwórnią Paramount. Znakomita 
łyżwiarka, zwana „Pawłową na lodzie“, 
ukaże się po raz pierwszy w filmie mu- 
zyczno-tanecznym p. t. „Szampański 
Walc“. Prócz Soni Henie w obrazie 
tym ukaże się para doskonałych akto- 
rów filmowych: Gladys Swarthout, 
partnerka. Jana Kiepury w jego pierw- 
szym amerykańskim filmie „Pieśń mi- 
łości* oraz George Raft, 


Carola Lombard 
Najbardziej utalentowana 
aktorka w Hollywood 


Carola Lombard jest Bo m 
najbardziej utalentowaną gwiazdą w 
Hollywood. Niedość, że jest wybitną 
aktorką, zdolną tancerką i ślicznie 
śpiewa, sama komponuje swoje tualety 
filmowe. 


Carola Lombard, jedna z najpięk- 
niejszych kobiet w Hollywood. jest 
obecnie najbardziej popularną gwiaz- 
dą. 

Jeden z dziennikarzy amerykańskich 
słusznie zauważył, że przynosi ona 
szczęście swoim partnerom. Grała ona 
obok najpopularniejszych gwiazdorów 
w Hollywood. Partnerami jej byli: 
Gary Cooper („Teraz i zawsze”), Geor- 
ge Raft („Bolero“), Cark Gable („Dama 
Kier“), Fredric March („Skrzydlate fa- 
tum“), Charles Laughton („Kobieta i 


bestja“), i ostatnio Fred MacMurray ` 


- („Ręce na stole”). 
Wszyscy ci aktorzy, dziś niezmiernie 
popularni, w zaraniu swej karjery nim 


Q ile was nogi bolą 


zetknęli się z Carolą Lombard, byli ni- 
komu nieznani. Nic też dziwnego, że 
wielu młodych aktorów chce grać obok 
Caroli Lombard. Ale Carola najchęt- 
niej gra obok Freda MacMurraya, któ- 
remu również przyniosła szczęście, bo 
MacMurray jest dziś jednym z najbar- 
dziej obiecujących aktorów młodego 
pokolenia. W filmie „Concertina“ (The 
princess comes across), Carola gra rolę 
młodej dziewczyny z Nowego Jorku, 
która dostaje się na pokład transatlan- 
tyckiego okrętu i udaje szwedzką 
księżniczkę, aby łatwiej zwrócić na 
siebie uwagę prasy i producentów fil- 
mowych, którzy w innych okoliczno- 
ściach mie spojrzeliby na nią. Ale pod- 
czas podróży wiele wypadków miało 
miejsce na tym okręcie i w rezultacie 
Carola musiała zdradzić swoje incó- 
gnito. Ten niezwykle ciekawy film, w 
którym komedja połączona jest z sen- 
sacją. sprowadzony zostanie wkrótce 
do Polski przez firmę Paramount. 


Czerwone róże — nowy film 
Marleny Dietrich 


Ernest Lubitsch. który z 
Marleny Dietrich wykrzesał zupełnie 
nowe możliwości, będzie kierownikiem 
produkcji, a także, prawdopodobnie, re- 
żyserem jej najnowszego filmu dla 
wytwórni Paramount p. t. „Czerwone 
róże“. Ernest Lubitsch, który niedawno 
powrócił z podróży po Europie, oświad- 
czył prasie amerykańskiej, że nowy 
film Marleny Dietrich przewyższy 
wszystko to, co dotąd nakręciła, nawet 
słynną już „Pokusę”. 


Akcja tego filmu toczyć się będzie 
w Nowym Jorku, na granicy. meksy- 
kańskiej i na Riwjerze francuskiej. 
Kto będzie partnerem Marleny jeszcze 
dotąd nie wiadomo, Lubitsch szuka bo- 
wiem godnego partnera dla Marleny. 


i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
stopy w misce dobrze nagrzanej wody 


zawierającej garść SOLI do NÓG: GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM). 


Gdy roztwór soli tej przeniknie do 


or, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I PIECZE- 


NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów. wygoda — to Ek zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 


Przepis użycia na opakowaniu. Sól 


o nóg Gąseckiego (z kogutkiem) 


"posiada 


przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. , 
ól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 


it p. 


Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 


scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 

Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 

poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. 
wysyłamy. 


Za zaliczeniem nie 


talentu. 


NAWET SKABE ZĘBY 
WZMACNIAJĄ SIE 
PRZY UŻYCIU 


PASTY NA ELIKSIRZE 


CRERYS 


NIE ZAWIERAJĄCEJ MYDŁA 


Wystarczy raz spróbować 


aby przekonać się, że użycie 


„OPEKTY” 


skraca czas przygotowania 


marmelad, galaretek i konfitur 


do 9 minut. 
wykwintne poleca 


M E B L w wielkim wyborze 


S. RADELICKI 


oraz . 
TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pieracklego 


POJAWIŁY SIE NASLADOWz 
ARTOSCIOWE. 

ABY OTRZYMAĆ ZNAKOMITY, 

PRAWDZIWY PROSZEK JAPOŃSKI, 

NALEZY 

ZĄDAĆ 
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